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T a n  C h r z a n ó w s k i  motywował również swój wniosek 
odnowienia uchwały rezolucyjnej i obmyślenia środków do jej 
silniejszego poparcia; nie oświadczył jednak wnioskodawca, czy 
sejm wraz z odnowieniem rezolucyi uchwalić ma adres do ce­
sarza łub jakieś deklaratorium.

Obok rezulucyonistów i mameluków utworzył się klub 
włościański, który do niektórych komisyj wybiera przeważnie 
włościan; obawiamy się, aby to nie była nowa łapka zasta- 
stawiona przez rząd wiedeński, który w swoim czasie powołał 
był W o l n e g o  do Wiednia.

Jutro już rozpoczynają się wybory do izby handlowej, 
pisaliśmy już przy rozpisaniu tych wyborów o zadaniu stron­
nictw narodowych w tej sprawie i wykazaliśmy, że nam i w 
tym kierunku należy wziąć udział, ażeby wyparować i z tego 
ostatniego zakątka żywioł niemiecki, gdyż jedyna i z b a  h a n ­
d l o w a  używa jeszcze do dziś dnia języka niemieckiego za 
urzędowy. Mamy nadzieję, że uprawnieni nie będą się odcią­
gać od wyboru, lecz że jednogłośnie dadzą swe wota mężom, 
których imiona wspólnie z klubem rezolucyonistów podaliśmy 
przed kilkoma dniami.

Dowiadujemy s ię , że najświeższe nominacye w sferach 
sądowych przeważnie zawdzięczyć należy przedstawieniom p. 
K o m e r s  a, który w osobnym memoryale do ministerstwa 
wykazał konieczność obsadzenia prezydentury przy sądzie kra­
jowym Polakiem. Również p. Komers miał wpłynąć na to, 
że D ziennika  naszego za artykuł o T e o f i l u  W i ś n i o w s k i m  
nie obwiniono o zbrodnię s ta n u , lecz tylko o wykroczenie 
przeciw spokojności publicznej. Miło nam, że możemy wiado­
mość tę udzielić w znak uzuania sumiennego postępowania 
p. K o m e r s a .

Praca organiczna w zaborze pruskim.
Od kilku dopiero lat odżywiła się silniej łączność między 

wszystkiemi dzielnicami ziem polskich, a właśnie to dowodzi 
żywotności naszej narodowości, iż pomimo rozdziału politycznego 
poczuwa się ona do jedności. Dziś każda cząstka Rzeczypo­
spolite; skwapliwie zajmuje się objawami życia drugich pro- 
wincyj polskich, czując, że ją  również wszystko to dotyczy, 
co się tam dzieje. Solidarność taka rokuje nam najpiękniej­
szą przyszłość, bo zapowiada spójną na przyszłość akcyę.

Z k r ó l e s t w a  i z i e m z a b r a n y c h  nie da się obecnie 
nic pomyślnego donieść, gdyż w krajach tych reakcya mo­
skiewska nie ochłonęła jeszcze po zwycięztwie powstania z r. 
1863 i 1864 . Hasłem Moskwy jest od 5 lat wynarodowienie 
żywiołu polskiego, do czego ona dąży bezprzestanuie wszel- 
lciemi środkami.

W P b z n a ń s k i e t n  żywioł polski zajmuje mimo parcia 
germanizinu wcale poważne stanowisko, do czego się przede- 
wszystkiem przyczynia oświata włościan tamtejszych, którzy 
we wszystkich pracach narodowych idą łącznie z innemi k la­
sami społeczeństwa polskiego. Dopiero w najnowszych czasach 
w skutek wystąpienia ks. L e d ó c h o w s k i e g o  daje się czuć 
pewien zwrot anti-narodowy pomiędzy duchowieństwem, które 
dotąd jak najgorliwiej działało p0 stronie usiłowań naro­
dowych.

Na S z l ą s k u  tak austryackim jak  pruskim poczucie 
narodowości polskiej dopiero od niedawna się obudziło, tak 
że wydało ono aczkolwiek bardzo pocieszające, jednak jeszcze 
zawsze zbyt mało donośne owoce. Przy nieustannej jednak 
pracy należy się przecież spodziewać, że i w tym zakątku zapo­
mnianych do niedawna ziem polskich idea polska na silnej 
stanie podstawie.

Ostatecznie dochodzimy do P r u s  z a c h o d n i c h ,  które 
w najnowszych czasach dzięki usilnym staraniom pojedynczych 
indywiduów, a jeszcze bardziej wysokiemu stopniu oświaty i 
dobrobytu polskich włościan, stanowią liczny zastęp pracowni­
ków na niwie ojczystej. Długo część ta  dawnej Polski, ró­
wnież jak i Szlązk spoczywała snem politycznym, dziś zrzu­
ciwszy ze siebie dawną otrętwiałość — Prusy zachodnie 
stanęły godnie obok Poznańskiego i dają nam wskazówkę, 
ile zdziałać jesteśmy w stanie, jeżeli w pracy narodowej we­
źmie udział l u d ,  ten reprezentant naszej przyszłości, bez 
którego jesteśmy tylko kadłubem bez życia.

Artykułowi temu nadaliśmy napis „ o r g a n i c z n a  p r a c a "  
dla wykazania tym z naszych konserwatystów, którzy te wyrazy 
mają zawsze na uściech, co właściwie praca podobna znaczy. 
U nas bowiem ci panowie konserwują swe zgubne tradycye i 
przywary — a organiezną pracę rozwijają tylko w jed­
nym kierunku, t. j. w pielęgnowaniu swych osobistych in­
teresów.

Kto chce być zwolennikiem pracy organicznej, niechaj 
się zapatrzy na P r u s y  z a c h o d n i e ,  a pojmie on natenczas 
ile obowiązków kładzie na patryotów i ta dążność, która u 
nas służy jedynie za płaszczyk, pod który ukrywają się u nas 
wszystkie niebożęta i kaleki polityczne. Dla bliższego wyja­
śnienia prac tych przytaczamy artykuł p. Ł y s k o w s k i e -  
go o towarzystwie moralnych interesów ludności polskiej pod 
panowaniem pruskiem, który nas najlepiej pouczy o pra­
cach tamtejszych: Oto artykuł ów, zasługujący i z naszej
strony na głębsze zastanowienie :

Z początkie n roku 1 8 6 9 . zawiązało się  w Toruniu towarzy­
stwo moralnych interesów ludności polskiej pod pauowaniem  pru­
skiem  i obrało zarząd, który o g łosił ustawę towarzystwa a nastę­
pnie objaśnienie ustawy, i rozpoczął działan ie wewnątrz zbieraniem  
m ateryałów do organicznej pracy, na zew nątrz ogłoszen iem  dwóch 
pism konkursowych.

Po zawiązaniu się tego towarzystwa toczyła się dyskusya w 
D zienniku Poznańskim  i w Gazecie Toruńskiej nad określe­
niem  tow arzystw a. Dyskusya ta wszelako nie przyniosła publiczno­
ści należytego objaśnienia, m usiała nawet być zerwaną, przecho­
dząc granicę przedm iotowości. Publiczność nasza została skutkiem  
tego w niepew ności, a czując potrzebę łączności w społecznych in ­
teresach moralnych, wygląda dalszych objaśnień. W idząc to i pra­
gnąc rozwoju tego towarzystwa, biorę pióro do ręki z ogrodzeniem  
wszelako, że piszę sam z siebie jako osoba, a nie jako członek za­
rządu, do którego należę.

N iedaw ne lata, a w Prusiech zachodnich m e było społeczeń­
stwa polskiego, by ła  tylko ludność polska. Po żucie spólności m o­
ralnych interesów czyli poczucie sp o łeczeń stw a , pow stało dopiero 

i  z poczuciem narodowem , budzącem się u nas od niedawnych lat. 
Szerząca się ośw iata i poczucie godności własnej z jednej strony, 
a system  germ anizacyjny obrażający obranem i środkami to poczu­
cie z drugiej strony, budziły coraz silniejsze poczucie narodowe w 

j  ludności polskiej Prus Zachodnich. Zagrożona i obrażona przez 
germ anizacyę narodowość polska poczuła potrzebę bronienia się; 
ztąd pow stała spólność moralnych interesów, czyli społeczeństw o  
polskie Prus Zachodnich. Polska cała, a  nawet graniczące o p łot 
i miedzę W. X. Poznańskie, patrzała z zdziw ieniem  na niespodzia­
ny objaw poczucia narodowego w ludności polskiej Prus Zachodnich, 
a jak dawniej zapom niała o n ie j , tak  teraz z serdeczną radością  
w ita ła  straconego i teraz wracającego brata w rodzinie osieroć iałej 
całego społeczeństw a polskiego.

To poczucie wyw ołane potrzebą spólnej obrony, ogrzane od- 
i rodzeniem  i niezbaczone żadną koteryjnością rosło szybko, łączyło  
; w jeden obóz narodowy wszystko co polskie i ztąd poszło, że Prusy  

Zachodnie prześcig ły  inne dzielnice polskie w społeczności pracy. 
Ztąd też w yszła i ta szczęśliw a praktyka, że tu znają się wszyscy  
przyjaźnie od krańca do krańca. Społeczne niebezpieczeństw o i spo­
łeczna praca zbliżyła  wszystkich i złagodziła  różnicę stanów . Ta 
bratność społeczeństw a polskiego Prus Zachodnich je st  jego siłą  i 
jego zaszczytem , i  bodajby jej n igdy nie przyćm ił ani o słab ił ża­
den z ły  duch pychy lub ciem noty.

Przejęci szczerą chęcią pracy sp ołeczn ej, rozpoczęliśm y pr.'cę 
; od podwalin społecznych. Od razu podjęliśm y mozolną pracę kolo  
| ośw iaty ludu i prowadziliśm y ją  wytrw ale. To by ł pierw szy rozu- 
| mny i zdrowy krok. Owoce odpowiedziały pracy. Mieliśmy coraz 

większy przyrost od dołu ludzi z poczuciem narodowem, a tern sa- 
! mera przyrost społeczeństw a polskiego Chętnie daję w tem m iejscu  

wyraz uznania zasłu g  Przyjaciela Ludu  w Chełm nie. Przebrnę- 
j liśm y trudny początek; poczucie narodowe j u : wsiąka w ca łą  m asę 
j  ludności polskiej, czujemy się społeczeństw em  polskiem i nie damy 
' się  wymazać z tabel statystycznych. A le  to dopiero pół drogi; po- 
\ trzeba jeszcze nie tylko iść  dalej i rość w s iłę  i godność sp o łe ­

czną, ale zasłużyć sobie na uznanie. — Miejmy w tej mierze jasne
wyobrażenie, abyśmy się nie łudzili. —  Społeczeństwa to są spółki
m oralnych interesów. K ażda spółka pracuje dla siebie. Fundusz  

| m oralny tej lub owej spółki stanowi jej s i l ę , godność i uznanie  
! przez inne spółki. Straciliśm y lub zabrano nam fundusz zakładowy  
j  i dla tego ciężko, bo przedewszystkiem  pracą dobijać się  m usim y  

nowego funduszu moralnego i uznania przez inne spółk i czyli spo- 
i  łeczeństw a. W iedzm y o tem i pracujm y, bo narodem -iebrakiem  
1 wszakże być nie chcem y.

F undusz m oralny m usi wszelako mieć podstawę w m ieniu  
raateryalnem. B yt m ateryalny jest niezbędnym  warunkiem bytu m o­
ralnego. Zdrewy rozum wypowiada tę p raw d ę; przeciwno zdanie
świadczy o chorobliwej m ózgownicy. Z uznania tej prawdy uczyni­
liśm y drugi rozumny i zdrowy krok. Założyliśm y w Toruniu bank  
kredytowy, a następnie sejm iki gospodarskie. Bank dostarcza nam  
środków tnateryalnycli; sejmiki uczą n a s , jak  gospodarować w in­
niśm y, aby matoryalnie dobrze stanąć. Rozprawy z tej m yśli orga­
nicznie wypływ ające, czytane na sejm ikach w skazały zasady i drogi 
pracy gospodarskiej, a potęp iły  szlacheckie próżniactw o i nieuctw o.

Uwagi
nad projektem do ustawy o urządzeniu szkół 

technicznych (średnich)
przez

dr. W o j c i e c h a  U r b a ń s k i e g o .

(Cią? dalszy.)

G ł ó w n y m  p r z e t o  c 61 6 in s z k ó ł  b i e d n i  eh j e s t  
o g ó l n e  w y k s z t a ł c e n i e ,  któie nie zasadza się na samej 
wielostronności drobiazgowej wiedzy, ani tez na samem for- 
malnem ukształceniu władz umysłowych tj na wprawie 
w loicznem myśleniu bez szerszej tre&ci, jako podstawy głęb­
szego myślenia, ale polega na dokładnej znajomości organi­
cznego związku pomiędzy waźniejszemi prawdami głównych 
umiejętności duchowych i przyrodnych, zatem nagiuntownem 
wykształceniu rozumu i serca' Młodziez gimnazyalna nabywa 
tego ogólnego wykształcenia po większej części zapoin >cą łaciny 
i greki, gdyż na te klasyczne nauki poświęca tygodniowo po- 
ł owj  wszystkich godzin wykładowych; w szkołach zas leal- 
uych otrzymuje takowe przez nauki matematyczne i przy- 
rodne , tudzież przez naukę historyi i żyjących języ­
ków. Jeżeli one wszystkie są dobrze udzielane i cale urzą­
dzenie tych szkół należyte , wtenczas uczeń , występujący z 
nich, może posiadać ogólne wykształcenie , które w istocie 
różnić się nie będzie niczem od wykształcenia nabytego w 
dobrze urządzonych gimnazjach.

Doświadczenie uczy nawet, że młodzież, kształcona prze­
ważnie na klasycznej filologii, więcej jest skłonna do mniej 
ścisłego zastosowywauia ogólnych prawideł w pojedynczych 
wypadkach, niż uczniowie, którzy się bardzi -j zajmowali ma­
tematyką i przyrodnemi naukami. To też u tamtych skłon­
ność uciekania się co chwila do powag, wykołysana przy na­
uce gramatyk i klasyków, pozostaje częstokroć na całe | 
życie jako spuścizna długoletniego nawyknięcia w młodych 
latach, podczas gdy c i , nieprzyzwyczajeni za młodu do ta ­
kiej nieporadności i gnuśności w myśleniu, zazwyczaj w poje­
dynczych wypadkach pierwej do swego własnego , niż jak 
tamci ciągle do cudzego rozumu uciekają się po radę.

Projektowana ustawa nie wspomina jednak wyraźnie w 
żadnein miejscu o tym głównym celu szkół średnich, gdyż 
pierwszy jej pa agraf orzeka tylko, co następuje :

„Celem szerzenia średniego stop lia oświecenia umysło­
wego istnieć będą . .  . . obok gimnazjów sA oły techniczne , 
przeważnie dla młodzieży specyalnie do zawodów technicznych 
sposobić się zamierzającej, przeznaczone".

Z drukowanych zaś protokołów posiedzeń komisji 
nie trudno przekonać się , że większości jej członków me 
był nawet na myśli, organiczny związek tych szkół z aka­
demiami.

Wprawdzie nie ma obawy aby przez szkoły, w któ­
rych ma się uczyć historyi cywilizacyi europejskiej, tudziez 
fizyki z matem itycznem uzasadnieniem i początków rachunku 
różniczkowego i całkow ego, szczególnie ze względu na po­

trzebę nauki fizyki! (sic), przy dostateczuej zdatności nauczycie1 
ów główny cel nie miał być osiągnięty, ale już ze względu 
na specyalne instrukeye, które dla nauki pojedynczych prze d­
miotów ma wydać rada szkolna, należałoby celem poskromie­
nia wszelkiej dowolności orzec wyraźnie zasadę w ustawie.

Przechodząc teraz do pojedynczych paragrafów projektu 
ustawy tej mam wytknąć, co następuje :

a) Ów dosłownie przytoczony paragraf pierwszy nie od­
ucza się wcale pożądaną jasnością i uobit .ością wysłowie- 

dyż nie s t o p i e ń  ale o ś w i a t ę  szeizyc można, a ta
znacza 
nia, gdy 
w s k u t e k  lepszego lub gorszego urządzenia szkół, tudzież d la  

mych inny 
szym stopnic
różnych innych przyczyn i okolicznoćci na wyzszyin lub niz­

in stać inoze w kraju, ale szkoły jakiegoś „ ś r e d - i
n i e g o  s t o p n i a "  oświaty szerzec nie powinny. W yrażenie: 
zaś „obok g i m n a z y ó w "  pozostawia w niepewności, czy;, 
te średnie szkoły mają tam być urządzone, gdzie już są gim-;  
nazya, czy w ogóle mają istnieć w kraju oprócz gimnazyów 
Nareszcie wyrażenie „ s z k o ł y  t e c h n i c z n e "  powiększaj 
tylko zamęt, który i tak panuje dziś niemal wszędzie w g ło -, 
wach niewprawnych, albowiem techniczne akademie są te ż . 
szkołami technicznemu ZJawacby się więc mogło, że 1 1 chodzi 
o utworzenie jakiejś części kursów technicznej akademii, co ś/ 
na kształt dzisiejszej krakowskiej. (,

b) Paragraf piąty dzieli szkoły techniczne na trzy klasy :*!
1. na klasę g r a m a t y c z n ą  (realną niższą) o trzech, *,•.
2. na klasę r e a l n ą  (właściwą czyli wyższą) o dwóch,?
3. na klasę t e c h n i c z n ą  o dwóch kursach rocznych.

Numer dzisiejszy skonfiskowany został przez c. k. prokuratoryę, w skutek czego wydajemy ponowny nakład z opu­
szczeniem ustępów inkryminowanych.



I ten drugi krok prowadził juz do rezultatów. Bank toruński zła­
mał kark lichwie, daje uzasadniony kredyt i rzetelne posługi, a 
sam świetnie stanął; sejmiki zaś gospodarskie wywarły niewątpliwy 
wpływ na gospodarstwo wiejskie. Wywołane potrzebą czasu i nie 
związane żadnym szematyzmem, nęcą objawem życia i swobody 
i staną się niezawodnie coraz pożyteczniejszą i poważniejszą in- 
stytucyą.

Ubezpieczywszy się materyalnie, uczyńmy teraz trzeci rozu­
mny i zdrowy krok —  zgromadzimy nasz fundusz moralny, aby 
ubezpieczyć nasze moralne interesa społeczne. —  Oto myśl organi­
czna towarzystwo moralnych interesów ludności polskiej pod pano­
waniem pruskiem założonego w Toruniu.

Rozmaicie to towarzystwo przykroić i rozumieć chciano, roz­
maite cele podsunąć usiłowano i ztąd też poszła owa niepocieszna 
dyskusya w prasie, a skutkiem tego niejasność towarzystwa w obec 
publiczności. Indukcyjnym i żo tak powiem historycznym wywodem 
pragnąłem określić organiczną myśl towarzystwa moralnych intere­
sów w przeciwstawieniu do materyalnych, aby dowieść, że wszy­
stko inne byłoby niezrozumieniem łub skrzywieniem myśli tego to­
warzystwa.

Fundamentalnym bowiem charakterem takiego towarzystwa 
może być tylko społeczność. Z charakteru zaś społeczności w ypły­
wa, że to towarzystwo nie może mieć charakteru religijnego, lub 
wyznaniowego, bo byłoby prostym nonsensem mieszać interes reli- 
gii lub wyznania z interesem spolecznem. Kwestye społeczne i sto­
sunki międzyspoleczne stoją tu na pierwszym planie. Pragniemy 
jako społeczeństwo żyć i oddychać i dla tego musimy na wewnątrz 
tak się skombinować, a na zewnątrz takie osiągnąć stosunki mię­
dzyspoleczne, iżbyśmy społecznie żyć i oddychać mogli. Jestto nie­
łatwa. Musimy bowiem zapracować to sobie , a opinia publiczna, 
reprezentacya kraju i rząd muszą to uznać i dać nam tę swobodę. 
Ale też to nie jest niemożliwe, powiedziałbym nawet, że jest od nas 
samych żależne. Chciejmy tylko być społeczeństwem polskiem w 
calem znaczeniu tego słowa, wszędzie i zawsze, zasłużmy sobie na 
uznanie, a nic w świecie tego uznania wstrzymać nie potrafi; bo 
to będzie kapitał zapracowany w obec cyw ilizacyi, który na czas 
niejaki na swoją korzyść wstrzymać można, ale ostatecznie wypła­
cić trzeba. Uznanie praw człowieka i społeczeństw coraz szersze 
zakreśla koło w dziejach cywilizacyi ouropejskiej, czego nam dala 
najświeższy przykład A nglia kasacyą urzędowego kościoła w Irlan- 
dyi, —  i ufnie patrzmy ku brzasku zbliżającego się słońca oświaty 
i wolności, które rozprószy więzy ducha i wynagrodzi krzywdy mo­
ralne spełnione na społeczeństwach w kątach nocnych ciemnoty 
i barbarzyństwa.

Po określeniu fundamentalnego charakteru towarzystwa mo­
ralnych interesów, łatwiej już będzie zgodzić się na pojedyńczo 
zasady wypływające z tego charakteru, na terytoryalne ogranicze­
nie, na zakres myśli i działań tego towarzystwa, nareszcie na spo­
soby urzeczywistnienia te) myśli. (c . d. n .)

Posiedzenie sejmu krajowego
z dnia 2 1 . września

O godzinie 1 1 marszałek otwiera posiedzenie.
Komplet izby sejmowej pełniejszy ja k  zeszłych sesyi, 

Obok pp. Wejgla , M ajera , Baworowskiego , Kozłowskiego . 
Cieńskiego świeżo przybyłych, spotykamy się tw arzą w twarz 
z majestatycznem obliczem pana krakowskiego i w braku  mi­
nistra rodaka z rodakiem delegatem, obywatelem honorowym i 
posłem z Kołomyi panem adwokatem  wiedeńskim dr. Lan- 
desbergerem.

Po odczy! aniu protokołu i wykazu pctycyi pomniejszej 
wagi, sekretarz  Tarnowski czyta list posła W yrobka, w k tó ­
rym tenże uprasza izbę o Udniowy urlop. M arszałek podda­
je  prośbę posła W yrobka pod głosowanie, izba przyzwala na 
urlop. Drugie pismo dr. Zbyszewskiego, którein poseł zawia­
damia m arszałka, iz m andat jako  delegat do rady państwa 
składa, podaje m arszałek do wiadomości sejmu.

Dalej czyta sekretarz telegram , otrzymany przez m ar­
szałka od posła Zyblikiewicz i. Poseł Zyblikiewicz z K rakow a 
zawiadamia m arszałka, że z powodu ważnych osobistych spraw 
przybyć do Lwowa nie może i dlatego prosi, aby wniosek po­
stawiony przezeń był bez motywowania poddany pod głosowa­
nie. Sekretarz Tarnowski stawia wniosek o odesłanie wniosku 
posła Zyblikiewicza do komisyi konstytucyjnej. Izba przychyla 
się do tego. Zastępca nam iestnika p. Possinger pismem odrę- 
cznem przedkłada jako wniosek rządowy prelim inarze fundu­
szu indemnizacyjnego dla Galicyi i księstwa Krakowskiego 
na rok 1870. W niosek ten przesłano do komisyi budżetowej.

Poseł Z b y s z e w s k i  stawia wniosek o nadanie dla mia­
sta  Rzeszowa oddzielnego s ta tu tu  a zarazem uprasza, ażeby 
wniosek jego wraz z projektem  sta tu tu , przedstawionym je­
szcze przed dwoma laty przez radę m iasta Rzeszowa odesłano 
do komisyi gminnej bez drukowania. Wniosek przyjęto.

Pos. Hónigsman stawia wniosek na piśmie, poparty prze­

ważną większością podpisów posłów obecnych na posiedzeniu, 
ażeby izba uchwaliła jako dodatek do §. 8. s ta tu tu  krajowego, 
iżby sejm krajowy, o ile czynności jego nie będą wyczerpa­
ne, obradował rok rocznie najm niej 3miesiące.

Poseł Bocheński i k ilkunastu innych posłów interpelują 
kom isarza rządowego w przedmiocie zapadłej w roku zeszłym 
uchwały sejmu o wprowadzeniu na wszechnicy lwowskiej i 
krakowskiej języka polskiego jako wykładowego; gdy obecnie 
rozpoczyna się rok szkolny, a ustawa ta  nie uzyskała san- 
kcyi, zapytują przeto interpelanci, co stoi na przeszkodzie 
przedłożeniu rzeczonej ustawy do najwyższej sankcyi i jaki 
ta  sprawa wzięła obrót? Komisarz przyrzeka udzielić odpowiedź 
na najbliższem posiedzeniu.

Do komisyi administracyjnej wybór dopełniający wy­
padł następn ie; W ajgel 50 głosów, Guszalewicz 45 głosów. 
Do komisyi propinacyjnej na 105 głosujących otrzym ało 
tylko 2 absolutną w iększość: Koczyndyk i Sanguszko.

Największą lmzbę głosów otrzymali: Ławrowski, K am iń­
ski, Kosiński, Badeni, Grocholski, Popiel, Zajdler, Zborowski, 
Krzeczunowicz.

Z kolei porządku dziennego przystąpiono do wniosków 
wydziału krajowego, a mianowicie do Igo czytania wniosku 
względem zaprowadzenia języka polskiego jako  w ykła­
dowego w wyższych zakładach technicznych w m iastach Lwo­
wie i Krakowie. Na wniosek posła Euzebiusza Czerkawskiego 
odesłano wniosek ten do komisyi edukacyjnej. Drugi wniosek 
wydziału krajowego o s z k o l e  w e t e n e r a n y j n e j  i kucia 
koni we Lwowie sprawozdawca poseł H aller chciał także 
przekazać do komisyi e d u k a c y j n e j .  .Poseł S m o l k a  zau­
ważał, że wniosek tej natury  najwłaściwiej przekazać komi­
syi adm inistracyjnej. Popierał Smolkę Koczyński z tern nad­
mienieniem, że tu  idzie przedewszystkiem o obmyślenie fu n ­
duszów i urządzenie szkoły w eterynaryjnej, a dopiero w d ru ­
gim rzędzie stoi plan nauk, o k tóry  gdy będzie potrze­
ba może się porozumieć komisya adm inistracyjna z edu­
kacyjną.

Pan B a d e n i  snać dla samego przeciw ieństw a, że 
poseł S m o l k a  proponował adm inistracyjną, zaproponował 
komisyę b u d ż e t o w ą  (śmiech).

Poseł S m o l k a  jeszcze raz zwróciwszy uwagę wysokiej 
izby, że tu  nie idzie o e d u k a c y ę  k o n i  (śmiech) przem a­
w iał za komisyą adm inistracyjną, do czego się też izba przy­
chyliła.

M arszałek zapytuje, czyby nie zmienić porządku dzien­
nego i pierwej przedsiębrać wybory do komisyi. Chrzanowski 
sprzeciwia się temu, twierdząc, że od motywowania wniosków 
zależeć będzie wybór. Z kolei porządku dziennego po wnio­
sku Zyblikiewicza odesłanym już do komisyi konstytucyjnej 
na wniosek Tarnowskiego, przypadł wniosek posła Chrza­
nowskiego. C h r z a n o w s k i  motywuje swój wniosek, o pono­
wienie uchwały sejmu krajowego z dnia 24. września r. z., 
czyli o ponowienie ta k  zwanej rezolucyi. W r. 1868 sejm 
krajowy — powiada wnioskodawca — zebrał się w obec no­
wej konstytucyi uchwalonej w radzie państwa w r. 1867. Na 
podstawie §. 14. s ta tu tu  krajowego sejm powinien był roz­
patrzyć te  nowe ustawy, uchwalone w radzie państw a i wy­
dać swoje o nich zdanie- Rezultatem  takiego ocenienia kon­
stytucyi przez sejm nasz była powzięta uchwała z dnia 24. 
września r, z., k tó rą  sejm dom agał się, aby krajowi naszemu 
przyznany był samorząd narodowy w zakresie odpowiednim 
jego potrzebom i odrębnym stosunkom. Uchwała ta  stoi do­
tąd  niezałatwiona, ale i nie odrzucona. U chw ała ta  spadła 
z porządku dziennego rady państwa i dla tego winna być 
ponowiona, i jeżeli sejm chce być konsekwentnym i łoicznym, 
nie będzie się zapuszczał w rozstrząsanic tej uchwały, 
co samo już by było poddaniem jej wartości w w ątpli­
wość, ale tylko obmyśli formę i środki, jakiem i by najw ła­
ściwiej było poprzeć słuszne domagania się kraju . Mówią 
nam, że położenie się zmieniło, lecz ja  nic widzę, aby w po­
łożeniu tern za szło coś takiego, coby mogło wpłynąć na 
zmianę uchwały powziętej przez nas w roku zeszłym, i dla 
tego proszę o odesłanie wniosku mojego do komisyi konsty­
tucyjnej. Izba przychyla się do tego.

Poseł S m o l k a :  Stanowisko moje wypowiedziane w mo­
tywach wniosku mojego, odnoszące się do całego ustro ju  
monarchii je s t dostatecznie znane, dla tego też teraz nie będę 
się wdawał w dalsze motywowanie wniosku mego, dom agają­
cego się nieobesłania rady państwa, dodam tu tylko parę 
słów na poparcie mojego zapatryw ania, że wszystko to com 
powiedział w roku zeszłym za nie wysyłaniem do rady pań­
stwa sprawdziło się co do joty. Proszę o odesłanie mego 
wnicrsku do komisyi konstytucyjnej.

M arszałek poddaje wniosek posła Smolki sod głosowa­
nie przez powstanie. Za odesłaniem większość wątpliwa, — 
poseł B o r k o w s k i  żąda imiennego głosowania.

Do tego podziału nie ma d o s t a t e c z n e g o  p o w o d u  
l o i c z n e g  o;  jest przeto całkiem  dowolnym. W klasie bo­
wiem g r a m a t y c z n e j  oprócz gram atyk maja uczyć t ekże-  
rachunków, rysunków, geometryi i nauk przyrodnych, a znowu 
w klasie t e c h n i c z n e j  history i, litera tury , wyższej m ate­
matyki, fizyki i historyi cywilizacyi europejskiej. Raczej było 
przyjąć dwa tylko oddziały ; jeden krótszy dwu- lub trzy ­
letni (według zasady, na k tó rąby  się zgodzić trzeba), a drugi 
dłuższy 6 lub 51etni. Na tam tym  przygotowywanoby młodzież, 
wstępującą ze szkoły ludowej zarówno do k l a s y c z n e g o  
g i m n a z y u m ,  jak  i do tego drugiego oddziału, którem u da ł­
bym nazwę g i m n a z y u m  r e a l n e g o ,  zam iast projektowanej 
nazwy „ s z k o ł y  t e c h n i c z n e j  (średniej)."

Podział tak i odpowiadałby lepiej i potrzebom kraju  i 
zasadom zdrowej pedagogiki, bo u chłopca najczęściej dopiero 
około 13go roku wieku jego da się osądzić z większą pew­
nością, czy korzystniej dla niego będ z ie , prowadzić "dalszą 
edukacyę przez studya klasyczne, czy przez realne, aby wpły­
nąć szczęśliwie na przyszły wybór zawodu życia.
. . T ym sposobem zrobiono by też pierwszy wyłom w dzi-

S ZS o S er  > Przyg°towano z korzyścią
jego retorrnę, której potrzeba także od dawna czuć sic daie 
Utorowanoby też razem drocm ,i« • V . , ,  .(iaJe-
blicznej w jedną organiczną” całość. “ a J ednkacyi i)U‘

, . . c) W  §• 8 ,zam iasV  „Instrukcya szkół technicznych 
będzie metylko hum anitarną , jak  w gimnazyach- ^  S  
realną i tech n iczn ą" ,..., ’ 01 dZ

powinnoby stać :

„Instrukcya" (rozumie się tu  nie regulamin, ale nauka) 
w szkołach technicznych uwzględni nie tylko hum anitarne,
ale także realne i techniczne w ykształcenie",  bo nauczanie
w ogóle nie inne, jak  tylko pedagogiczne i gruntow ne być 
powinno przy udzielaniu jakichkolw iek n au k , czy to hum ani­
stycznych, czy realistycznych.

Z dalszego ustępu tego paragrafu wynikałoby t e ż , ze 
hum anitarne wykształcenie szczególnie przez naukę gramatyk 
osiągnąć się daje, a inne nauki mniej albo wcale nie są przy­
datne do kształcenia naszych dzieci na ludzi. Zdanie zaś to 
je s t mylne. '

d) W §. 9 ciemną i niewłaściwą jest stylizacya nastę­
p u ją c a : „Instrukcya hum anitarna w szkołach technicznych 
u w z g l ę d n i o n ą  b ę d z i e  przedewszystkiem w nauce religii 
i moralności, h istoryi",... gdyż z niej wynikałoby, że główny 
cel tych nauk jest inny, jak  hum anitarne wykształcenie, a to 
ostatn ie tylko jako  rzecz podrzędna je s t przytein zamierzone. 
Wniosek zaś tak i jest całkiem mylny. Powinno by więc stać: 
„Dla hum anitarnego w ykształcenia uczniów w szkołach tech­
nicznych udzielana będzie nauka religii i moralności , nauka 
h isto ry i.....

(C. d. n.)

M arszałek poddaje wniosek Borkowskiego do poparcia; 
za imiennem głosowaniem większość, w izoie n iepokój, nie­
którzy posłowie wynoszą się z sali obrad, Badeni zaczerwie­
niony ja k  ra k  komenderuje szlachcicami, szeregi mameluków 
się sk u p ia ją , posłujący beam terzy są na zawołanie. Sojusz 
zawarty. Stanisław  Tarnowski wstępuje na trybunę , rozpo­
czyna się głosowanie przez n i e  i t a k .  Kto za wnioskiem 
Smolki t a k ,  kto przeciw niemu ni e .

Za wnioskiem głosują wszyscy posłowie z m iast, kilku 
z większych posiadłości i posłowie włościańscy z w yjątkiem  
kilku, jak znany poseł W o l n y ,  szczycący się znajomością 
z p. G iskrą, którem u już dla tego samego posłowie wło­
ściańscy nie dowierzają i kilku innych skaptowanych przez 
szlachtę.

Głosują tak: Barszcz, Bazylewicz, Buczkowski, Baworowski, 
Borkowski Leszek, Cieński, Chrzanowski, Czartoryski Jerzy, 
Ditrich, Dzerowicz, Dziewoński, Dziubaty, Filipów, Gulak, 
H ubicki, Hoszard, Jakóbik, Halka, Halik, Iszczuk, K abat K a­
miński, Kiermczily, Koczyndyk, Kocko, K oczyński, Kowalski 
Koroluk, Kulili, Laskosz, Ławrynowicz, Ł epkaluk , Makowicz, 
Manasferski, Naumowicz, Oskard, Ozurkiewicz, Popiel, Pawli­
ków, Pietruszewicz , Pilipów, Puszkasz , Rękas , Rutpwski , 
Samelson, Sapieha Adam, Skrzyński, Smolka, Stuchlik. Wei- 
gel, Włochowicz, Szulak, Tyszkowski, Zbyszewski, Zyńczak.

Za odesłaniem wniosku Smolki do komisyi konstytucyj­
nej głosów 54, przeciw odesłaniu 57 głosów szlacheckich, 
urzędniczych i biskupich.

[V  *
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K o m i s y a  p r o p i n a c y j n a  ten ostatni wyraz rozumu 
stanu i pragnień sejmowej większości, była przediniotnm dal­
szych prac wczorajszego posiedzenia, w wyborze dopełniają­
cym wybrano niezmordowanego i do wszystkich już niemal 
komsyj wybieranego pana B a d e  n i e g o ,  dalej H allera, Ka- 
mińskiego i Stuchlika, po nich Krzeczunowicza, Wodzickiego 
Ludwika, Hubickiego.

Komisya adm inistracyjna ukonstytuow ała się i w ybrała 
swym prezesem Wodzickiego, B a d e n i e g o  zastępcą, W ajgla 
sekretarzem . Do komisyi konstytucyjnej wybrano :” Grochol­
skiego, Ławrowskiego, Wodzickiego, Stanisław a Tarnowskiego, 
Zyblikiewicza—najwięcej głosów m ieli: K ab a t, Chrzanowski, 
Golejowski. M arszałek zarządził wybór dopełniający. K o­
misya propinacyjna ukonstytuowała się. Krzeczunowicz preze­
sem, Sanguszko zastępcą, Koczyndyk sekretarzem . Do komi­
syi dla wniosku posła Ławrowskiego wybrano posła Ławrow- 
skiego, Kowalskiego, Pawlikowa, Czerkawskiego, Nauinowicza, 
Czartoryskiego.

W dopełniającym wyborze do komisyi konstytucyjnej 
wybrano Krzeczunowicza i Czartoryskiego — brak jeszcze 
dwóch członków — dopełniający wybór ju tro  nastąpi.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia : Spra­
wozdanie wydziału krajowego względem przyzwolenia do uzna­
nia austryacko-węgierskiego szpitalu narodowego w Stam bule 
jako zakładu publicznego, który to wniosek wydz. k ra j., jak  
zauważył jeden z prawdziwie dowcipnych posłów, dostanie się 
do opracowania owej komisyi m i ę d z y n a r o d o w e j  zapo­
wiedzianej przez księcia m arszałka. Sprawozdanie wydziału 
krajowego do projektu ustawy względem zaniechania drogi 
krajowej Siwko Halickiej. Wniosek wydziału krajowego o 
zaprojektowanej zmianie istniejącego e ta tu  osób i płacy 
służby przy drogach krajowych. Wnioski wydziału krajowego 
z propozycyą uznania pewnych dróg jako  krajowe i wnio­
sek Wolnego w przedmiocie obniżenia op łat spadkowych od 
włościan. Posiedzenie zam knięto o godzinie 2 \ii .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N a  w c z o r a j s z e m  zebraniu wyborców do i/,by handlowej 

zgromadziło się zaledwie dziesięciu obywateli ; lepiej agitują ży­
dzi, którzy mimo braterstwa ułożyli osobną listę , na której nie 
umieścili ani jednego Polaka.

* W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  do r a d y  p o w i a t o w e j  
c h r z a n o w s k i e j .  D. 9 . b. m. wyorany został do rady powia­
towej chrzanowskiej z grupy większych posiadłości w miejsce p. 
Alfonsa Lippmana, p. Dyzma Chromy przełożony obszaru dwor­
skiego w K rzeszow icach.

* W y p a d e k  m i e j s c o w y .  D. 17. b. m. o godzinie lO tej 
przed południem  znaleziono na podwórzu domu pod 1. 4522^  dzie  
cię płci męzkiej około 2  m iesiące liczące, niewiadom ego po­
chodzenia.



—  -*  Taryt'M- <i« 15, września. Na. ostatnieui posiedzeniu na­
szej rady miejskiej przyszło do starcia między większością rady, 
postępującą zgodnie z duchem czasu i działającą wytrwale w in ­
teresie sprawy narodowej —  a między małą frak cy ą , reprezentu­
jącą dążności germanizacyjne i wsteczne.

Powody starcia leżą oczywiście w antagonizmie, w jakim zo­
staje stronnictwo narodowe względem tych niepoprawnych, którzy 
nie mogąc się pogodzić z nowemi stosunkami wzdychają za upadłym 
systemem, wichrzą ustawicznie i stawiają wszelkie możliwe prze­
szkody pomyślnemu rozwojowi życia narodowego. Z niewielu zdo­
byczy uzyskanych na korzyść autonomii, jako najcenniejszą uważać 
można bez wątpienia złamanie gormanizacyjnego systemu szkolnego. 
Jeżeli dawniej nauczycielem tarnowskiej szkoły głównej mógł zo 
stać ten jedynie, kogo dyrektor Pospischill uznał jako odpowie­
dniego do wynaradawiania młodzieży —  to obecnie rada miejska 
korzystając z przysługującego jej prawa prezenty zwraca uwagę 
szczególnie na tych kompatentów, którzy dowiedli szczerej przy­
chylności dla kraju. Jeżeli patryotyztn polski w oczach frakcyi 
klerykalno-germanizacyjnej jest zbrodnią, to większość tarnowskiej 
rady miejskiej nie może takowego uważać inaczej jak  za zaletę.

Gdzie są tak sprzeczne zapatrywania, tam boz walki obejść 
się nie może. Skoro więc imieniem sekcyi pierwszej zaproponowano 
na posiedzeniu jako suplentów: Leszczyńskiego, Boddina, Bigę i 
Albrechta — wystąpił dyrektor P o s p i s c h i l l  przeciw propono­
waniu Leszczyńskiego, nie mógł jednak a raczej nie śmiał wyjawić 
przyczyny swego oporu pomimo wezwania kilku ładnych.

Wyręczył p. dyrektora ks. kanonik K r  u l, oświadczając, że 
Leszczyński już dla tego nie może pozostać w szkole, ponieważ p. 
dyrektor sobie tego nie życzy, i zarzucił Leszczyńskiemu, iż wznieca 
różno intrygi. Odparł tę potwarz p. Polityński konstatując wiado­
mą powszechnie okoliczność, żo źródła intryg należy szukać mię­
dzy nauczycielami pozostałymi z pod dawnego jeszcze systemu. 
Dr. R  u t  o w s k i broniąc wniosku sekcyi oświadcza, że sekeya prze­
konała się, iż Leszczyński ze wszech miar zasługuje na uwzglę­
dnienie, a jeżeli przeciw niemu podnoszą się głosy, to opozycya 
tego rodzaju czyni zaszczyt Leszczyńskiemu.

Pomimo oporu przeciwników większość rady przyjęła wniosek 
; sekcyi. Jak  w tym wypadku tak i w innych podobnych nie będzie 
zapewne stronnictwo narodowe oglądać się na gniew bezsilny tych 
co przez długie lata dzierżąc ster oświaty ludowej, używali władzy 
swej na szkodę miasta i kraju. P. Pospischill nie może zapomnieć 
tych błogich dni, kiedy to uczniowie mówiący po polsku nosili za 
karę żelazną księgę tak zwany ,,Spraclizeichen“— ks. kanonik Krul 
spodziewa się zawsze, że znowu szkoły ludowo oddane zostaną pod 
władzę konsystorza. Przeciwnie młodzi nauczyciele pracują ochoczo, 
a korzystając ze swobód konstytucyjnych krzewią uczucia narodowo 
w sercach młodzieży. I n d e  i r a e   v a n a e  s i n e  v i r i b u s !

Niegdyś każde zmarszczenie brwi p. Pospischilla zwiastowało 
pioruny grożąca zgubą nieszczęśliwym podwładnym. Dziś p. dyre­
ktor nawet tego nauczyciela suspondować nie może, którego najser­
deczniej nienawidzi, owszem spodziewamy się spełnienia na osobie 
p. dyrektora przysłowia •

Nosił wilk owco, nosił razy kilka 
Przyszedł czas wreszcie —  ponieśli i wilka.

* Dolina  19. września. Pomimo, żo szpalty D ziennika  
waszego przepełnione są obecnie wiadomościami i doniesieniami... naj­
żywszego in te resu , zanoszę jednak prośbę do was o pozwolenie 
wciśnięcia się przynajmniej w lamy kroniki, by poświęcić Słów kilka 
osobistości, której stratę przez zmianę miejsca uczuliśmy boleśnie. 
Osobistością wspomnianą jest ks. Ludwiński, jedna z wielu ofiar 
prześladowania dobroczynnych rządów białego cara. Zmuszony po- 
litycznemi wypadkami emigrować za granicę, został wraz z kilkoma 
innymi kapłanami przyjętym do dyecezyi lwowskiej i umieszczony 
w Dolinie. Postępowaniem pelnem taktu i godności kapłańskiej, 
pracą nad podniesieniem i utrzymywaniem ducha religijnego i na­
rodowego w powiorzonem mu współpracownictwio duszpasterstwa, 
gorliwe zajmowanie się obowiązkami katechety, przytem wpływaniem 
przy każdej sposobności na otaczających go w duchu pracy naro­
dowej i organicznej, dając z siebie żywy przykład takowej, zjednały 
mu tu ogólną sympatyę i szacunek. Jego to staraniom wspólnie z 
dyrektorem szkoły tutejszej zawdzięczyć należy powstanie towarzy­
stwa oświaty ludowej w powiecie naszym, którego towarzystwa był 
prezesem; nie omieszkał też skwapliwie udać się na zjazd towa­
rzystwa pedagogicznego do Krakowa, by tyra sposobom dać także 
wyraz swych szczerych chęci dla pracy na niwie narodowej. To 
też ogólny żal towarzyszył odjazdowi tego zacnego kapłana na no­
we miejsce przeznaczenia do Stanisławowa; a przy. sposobności od­
pustu na dniu 8. b. m. zasłużony i osiwiały w pracy religijnej i 
narodowej proboszcz ze sąsiedniego miasteczka Kałusza dał wyraz 
temu ogólnemu żalowi przez serdeczne pożegnanie ks. Ł. w obec 
zgomadzonego tłumnie ludu. Spodziewamy się, że ten któregośmy 
tak poważali, i w nowem miejscu pobytu swego zdoła uzyskać 
zaufanie i szacunek, na jakie niezaprzeczenie zasługuje.

Rada gminna w Dolinie uchwaliła wybudowanie nowego do­
mu na obszerniejsze rozmiary w celu pomieszczenia urzędów miej­
skich i szkoły, co tylko z korzyścią dla miasta i jego mieszkańców 
wypaść musi. Dalej jak spodziewać się można ustanie u nas prak­
tykowany dotąd jeszcze po wielu miasteczkach i miastach zwyczaj 
zakapowania przez starozakonnycli po za obrębem miasta wszelkich 
przez włościan na targ znoszonych wiktuałów, co się oczywiście ze 
szkodą konsumentów miejscowych dzieje, gdyż jak nas nauczają 
tablice w tym celu na kończynach miasta poprzybijane, przestęp­
stwa podobne odtąd odpowiednio karano będą. Nie wątpimy, że 
burmistrz nasz, któremu wprowadzenie toj roformy zawdzięczyć 
mamy, z całą energią należytego wykonania tojżo przestrzegać
będzie. .

W końcu donoszę wa.ui, zo dllia 4. października odbędzie się 
u nas loterya fantowa na cel towarzystwa oświaty ludowej w po­
wiecie naszym, czemu ze serca przyklasnąć musimy, czy jednak tak 
samo będzie można przyklasnąć odbyć się mającemu razem z 
wzmiankowaną loteryą wieczorkowi muzykalnemu,  ̂ to rozstrzygnie 
na każden sposób brzemienna w skrzypki, fagoty i pianina dolin- 
sk ie—  przyszłość.

* N a  w y ś c i g a c h  w P r a d z e  czeskiej d. 18. b. m. 
wygrały między innemi dwa konie hr. Stefana Zamoyskiego : na­
grodę cesarską 3 klasy za konie krajowe ogier kasztanowaty „Sy­
gnał," i w  wyścigach o nagrodę resursową wynagrodzenie 500  zł i. 
dla drugiego konia, powstałe z wpisów i odstępnego. Klacz hr. 
Stanisława Zamoyskiego „Koncesya" otrzymała tę nagrodę, jako 
druga u celu.

* U t o p i e n i e  s i ę  w p o k o j u .  W jednem z miaste­
czek we Francyi kobieta zostawiła dwuletnie dziecię w stancyi, w

której była beczka do połowy wodą napełniona. Powróciwszy do. 
domu zastała stołeczek przewrócony, a szukając dziecka, znalazła je-1 
nieżywe w beczce.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Gaz. lwów. W 

tygodniu ubiegłym mieliśmy często burze i deszcze. Zbiór kartofli 
już się kończy. Ceny frachtu są dość wysokie, ponieważ prace w 
polu jeszcze nie są pokończone.

W handlu towarowym ożywieuie było normalne. Handel 
naftą galicyjską, który mógłby się stać wielce ważnym zarówno dla 
krajów austryackich jak i dla zagranicy, nie rokuje i w tym roku 
wielkiego rozwoju, chociaż ceny idą w górę. Przyczyną tego jest 
głównie brak kapitału obrotowego na wydobywanie nafty, a dalej 
trudność komunikacyi, niskie cła przywozowe i wysokie cła wywo­
zowe. Wielu właścicieli kopalni, utopiwszy pewien kapitał w przed­
siębiorstwie, nie chcą już dokładać, częścią dlatego, ponieważ przy 
znaczniejszych wkładkach eksploatacya nie przyniosłaby może od 
powiodnicli korzyści, częścią dla braku kapitałów. Zważywszy, że 
w ostatnim czasie złożono w Galicyi znaczne sumy na przedsię­
biorstwa, które dopiero w dalekiej przyszłości ustalić się mogą, 
ubolewać należy, że kraj nasz tak po macoszemu traktuje swoje
bogactwa górnicze i że si. nie znajdą siły, któreby zdołały wziąć
je skutecznie w opiekę. Wiedeńska spółka, która z kapitałem 
5 0 0 .0 0 0  złr. przystąpiła do wydobywania nafty w Galicyi odnosi
już teraz sowite korzyści. Naftę surową płacono w ostatnich trzech
dniach loco Borysław 8 złr. 5 0  ct. do 9 złr., rafinowaną 40° do 
45° 15 złr., parafinę cetnar 23  złr., wosk ziemny 13 złr. Ceny 
poszły w górę w skutek doniesień telegraficznych z miast portowych, 
gdzie także się podniosły.

Handel zbożowy był w tygodniu ubiegłym mało ożywiony, 
chociaż ceny, skutkiem niepomyślnych doniesień z zagranicy nie 
idą w górę. Właściciele młynów parowych także bardzo mało za­
kupują i zdają się oczekiwać pomyślniejszych dla siebie stosunków. 
Wyczekująco zachowują się także producenci w nadziei, że ceny 
podniosą się jeszcze w miarę popytu. W ogóle dowóz na targo­
wice jest ciągle słaby i głównie dowożą tylko włościanie, właści­
ciele zaś większych obszarów nie mają jeszcze dość zboża namłó- 
conego. Kupcy zagraniczni żywo zajmują się galicyjskim handlem 
zbożowym i wywiadują się ciągle w drodze telegraficznej o stan 
rzeczy. Z zachodnich powiatów wywieziono do Prus w ubiegłym 
tygodniu 8000 eet. żyta i pszenicy w mniejszych partyach, i to z 
dostatecznym zyskiem z powodu niewielkiej odległości. Loco Lwów 
płacono pszenicę 170 f. 8 .60, żyto 160 f. 5 .15 , jęczmień 140 f.
4 .20 , owies 1 0 0  f. 3 zlr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: Bo­
chnia: pszenica 170 f. 10 złr., jęczmień 142 f. 5 .20 , żyto 160 f.
6 .20 , owios 100 f. 3 złr. Z powodu świąt żydowskich handel 
nie ożywiony. Tarnów: pszenica 170  f. 9 .75 , żyto 160 f. 6 .15, 
jęczmień 142 f. 5 złr., owies 100  f. 3 .20. Popyt slaby, kilka 
pomniejszych partyj żyta i pszenicy sprzedano do Prus. Dębica: 
pszenica 170 f. 9 .30, zyto 160 f. 6 złr., jęczmień 142 f. 5 złr., 
owies 100 f. 3 .15. Owios trzyma się w cenie, popyt większy na 
zyto i jęczmień, na pszenicę mniejszy. Rzeszów: pszenica 170 f. 
9 .50 , jęczmień 140 f. 4 .60 , żyto 160 f. 5.80, owies 100 f. 3 
złr. Popyt słaby. Jarosław: pszenica- 170 f. 9 .50 , żyto 160 f. 
5.30, jęczmień 140 f. 4 .40 , owies 100 f. 3 złr.; handel nieoży­
wiony, odbyt tylko na konsumcyę. Przem yśl: pszenica 170 f. 
8.80, jęczmień 140 f. 4 .60 , żyto 160 f. 6 .50, owies 100 f. 3 
złr. Odbyt słaby. Złoczów, pszenica 170  f. 7.90, jęczmień 140 
f. 3 .70 , żyto 160  f. 4 .80 , owies 100 f. 3 złr. Dowóz bardzo 
szczupły.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszła koleją czerniowiecką 
bardzo mała ilość i została posłaną do Oświęcima. Ogółem wy- 
słano w tygodniu ubiegłym około 400 wołów.

* C z e r n i o w c o  15. września. Czerń. Z tg. pisze: Od osta­
tniego naszogo sprawozdania sytuacya tutejszego handlu zbożowego 
cokolwiek się polepszyła. Chociaż nie sprzedano większych partyj i 
w ogóle kupowano tylko na konsumcyę, to przecież nastąpiło lep­
sze usposobienie, które jeżeli potrwa dłużej i ceny zapewne pójdą 
w górę.

Skutkiem doniesień z Galicyi o gniciu ziemniaków ożywił się 
popyt na kukurudzę i na ostatnim targu płacono ją  po 3 .6 0  
za 180 f.

Dość ożywiony był popyt na pszenicę i płacone gatunki 
wagi 180 f. po 7.50. Żyto, na które popyt byl mniejszy płacono 
pe 4 .3 0  za 160 f. odbyt, na jęczmień słaby, ponieważ zbiór tego 
artykułu nie powiódł się z powodu deszczów. Ceny owsa spadły, 
gatunki wagi 90  f. płacono po 1.70.

Odbyt na spirytus był ożywiony i płacono wiadro po 3 złr. 
z odstawą za 7 i 8 miesięcy.

Jest ożywiony popyt z zagranicy na nasiona olejne, ale u 
nns daje się uczuć brak tych artykułów , handlarze tu te jsi zaku­
pili znaczną ilość w Bessarabii.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki francuskie nie szczędzą starania, aby resztę 

dni cesarza uprzyjemni. Dziennik genewski podał wiadomość, 
którą, jak upewnia, z dobrego wie źródła, źe to nie sam ce­
sarz jeździł z cesarzową po Paryżu, ale jego lokaj zupełnie 
do niego podobny. Przypominano nawet, źe dzienniki wten­
czas pisały, iż cesarz nie wyglądał tak bardzo źle. Pochwy­
ciwszy to dzienniki paryzkie donoszą już dziś, że lokaj ten 
nazywa się Leprin, był on kucharzem w Marsylii i teraz nie­
dawno sprowadzono go do St. Cloud. Lecz dajmy pokój tym 
tak nieprawdopodobnym chociaż moźebnym wieściom. Więcej 
daleko cesarz na tem cierpi czytając artykuły dzienników, 
w których wykazują wady jego rządów i jak on sam przy­
szłość dynastyi podkopał.

Jeden z dzienników temi dniami przypomniał, źe partya 
juste milieu, licząca w izbie 116 członków, mogła była dziś 
bardzo wiele uczynić tak dla wolności jak i dla dynastyi. 
Lecz cesarz sam stronnictwo to obezwładnił; dziś cho­
ciaż z pomiędzy nich wielu zasiada w izbie i zajmuje stano­
wiska w dziennikarstwie, chociażby nawet z nich utworzono 
ministerym liberalne, dziś, gdzie idzie głównie o utrzymanie 
dynastyi, to i to już nie wiele pomódz może, bo i oni tak 
tamo jak rząd nie widzą co dalej czynić.

Od roku 1789 cztery próby rządów nieudały się we 
Francyi Rzeczpospolitę od r. 1789 dwa razy zaprowadzano, 
dziś ona jedna jest znów najprawdopodobniejszą, wszystko 
się prawie samo ku temu składa. Monarchia pod tak korzy-

stnemi warunkami jakie od lat 18 miała we Francyi, oka­
zała znów swoją niemoc i nieudolność.

Republikanie francuzcy niepotrzebują nawet przeszka­
dzać zmianie rządu w rejencyą; oni pracują dzisiaj nad po­
godzeniem mieszczan z ludem. Monarchiści sami się już po­
tem przyłączą, dość oni będą znudzeni taką przemianą rządu 
co lat 15 lub 20.

Na ruchy i wszelkie kabały europejskiej dyplomacji 
nikt w Paryżu niezważa, tem mniej ich obchodzą zbrojenia 
ośckmnyeh państw, które marzą za przeciwstawiwszy kordon 
z muru bagnetów, ten wystarczy na powstrzymanie propa­
gandy republikańskiej lub zastraszy Francyę. Rewolucya fran­
cuska parę już razy potrafiła odbyć swój masz tryumfalny 
po Europie, a cóż dopiero dzisiaj, gdzie w niejednem miejscu 
nie brak przysposobionych ku temu palnych materyałów, w 
niejednem nawet już tleć zaczynają. Nie ulęknie się ona ża­
dnych iglicówek ani dział najnowszych wynalazków, bo sama 
posiada broń daleko lepszą, broń, która wszystkie przełamie 
trudności i pokona, a bronią tą jest wolność i prawda.

Komitet demokratyczny w Paryżu postawił kandydaturę 
Ludwika Blanc, lecz tenże przesłał listowne zawiadomienie, 
iż ze względu na przysięgę, jaką trzeba wykonać, przyjąć 
kandydatury nie może. „Mówią, że przysięga jest czczą for­
malnością. Nie powtarzajmy tych słów, jeżeli pragniemy utrzy­
mania moralności w obyczajach. Przysięga byłaby tylko czczą 
formą ? Jest wprawdzie człowiek, który przysięgę jako taką 
uważał. A kiedy tenże sam człowiek doszedłszy do władzy, 
przysięgę przepisał, cóż było jego życzeniem? Chciał swoim 
przeciwnikom, jeżeli to jest możebnem, odebrać praw o, 
wystąpienia przeciwko niemu z przypomnieniem o tej przy­
siędze. Myślał on, że jeżeli w przyszłości który ze zbrodnia­
rzy stanu oskarżonym będzie, o złamanie przysięgi, którą 
nie chciał dotrzymać, w takim razie będzie i rząd miał w 
ich obozie przykład, którym zawsze bronić się zwykli. Najle­
piej jest znieść prawo przysięgi. Dobrze też , że lud widzi 
jak wolę i życzenia jego krępują, a jest dobrze, źe pozna i 
uczuje całe nadużycie, bo dołoży starań, aby raz temu koniec 
położyć".

Centraliści nie zadowoleni są z opozycyi, objawiającej 
się przeciw projektowi uchwalenia przez sejmy krajowe bez­
pośrednich wyborów do rady państwa. Słoweńscy deputowani 
w sejmie kraińskim, stanowiący obecnie większość, postano­
wili wystąpić stanowczo przeciw projektowi wyborów bezpo­
średnich.

Czesi rozwinęli bardzo żywą agitacyę w celu sprawo­
zdania pomyślnego rezultatu przy wyborach dla kandydatów 
narodowych; wielu wyborcom w Pradze nie doręczono z tego 
powodu kart legitymacyjnych; reklamacye w prezydyum ma­
gistratu nie zostały uwzględnione. Wyborcy więc niemieccy 
zamyślają udać się z zażaleniem do namiestnictwa, ażeby do 
sejmu przyszłego wnieść petycyę w celu zmiany oudynacyi 
wyborczej dla odebrania magistratowi prawa zestawiania list 
wyborczych.

Koło Horowic, na linii kolei czeskiej zachodniej, wysko­
czył z szyn dnia 26. b. m. pociąg towarowy, w skutek czego 
cztery wagony rozbiły się do szczętu..

Podróż kanclerza austryackiego hr. Beusta przedsięwziętą 
została nietylko w celu spędzenia czasu przyjemnie, gdyż 
dzienniki zagraniczne twierdzą stanowczo, że sprawa Niemiec 
południowych przyjdzie na porządek dzienny, a w kwestyi 
tej pokaże się także i czynność dyplomatyczna hr. Beusta.

Dla Wysokiej Porty wiezie statek amerykański „John 
Wooster" 79.760  karabinów, inny zaś okręt dostawi ich
65.000.

Pod wpływem jakkolwiek niewiadomo którego mocar­
stwa, Wysoka Porta dała zezwolenie na przedsiębiorstwo ko 
lei wschodnich. Daud pasza udaje się na zachód w celu-wy­
jednania niektórych mniejszych zmian w umowie tej.

Wszystkie prawie dzienniki donosiły, źe Wys. Porta 
położyła areszt na trzy okreta pancerne obstalowane przez 
wice króla egipskiego. Patrie  odwołuje tę wiadomość, gdyż 
dwie Korwety i jedna pancerna fregata ukończone i spuszczo­
no na morze a po odbyciu prób okręta te odpłyną do Ale­
ksandry i.

Kursa z dnia 21. września 1869,
godz. 2 min. 30 popołudniu

W iedeń. Akcye kredyt. 265.75. Akcye kred. węg. 96.50. 
Akcye banku angle - austr. 304 00. Akcye anglo-w ęgior. 99.00. 
Akcye banku franko-austr. 108.00. Akcye banku narodowego 715.0. 
Akcye galic. Hipot. — .— . Akcyo bandelsbank 0 0 .— . Akcye bau- 
bank 66 .00. Akcye Yerkebrsbank 118.50. Akcye generalban- 
—.— . Akcye kolei nadcieszańskiej 0 0 0 .— . Kolej Karola Ludwika

249.00 . Kolej siedmiogrodzka 163.50. Kolej południowa 246 .50 , 
Kolej lwowsko-czerniowiecką 193.50. Kolej państwowa 3 7 5 .— . 
Kolej Rudolfa 160.50. Kolej wschodnia 8 5 .0 0 . Kolej półno­
cna 212.00. Kolej alfóldzka 162 .50 . Kolej węg. północno-wschodnia
154.00. 5 %  Metaliki 58 .90  Losy z 1864 roku 112.50. Losy 
z 1860 roku 93.50. Pożyczka narodowa 67 .90 . Indemnizacya
7 2 .00 . Napoleondor 9 .81. Dukat 5 .85 . Londyn 10 funtów sterl. 
122.60. Srebro 120 25.

P rzy jechali do Lwowa.
Dnia 20 września.

PP. Krajewski L. s ta ro s ta  z Żółkwi, hr. homer 8. z 1 ur­
nowa, Mniszek E. z Roszi, S ław ińsk i P. z Płonny, Wiszuiewski 
K. z Dobrzan, Dowmuud T. z Z arszy n a , Trio O. z Góppingeu, 
B arański P. z Radłowie, Nowusielecki Z. z K niażyc, Osiecimski 
S inż. z Stanisławowa, Bal J. z Tuliglów , Ilauterive W. z Ja -  
twiengi , Obertyński K. • z Fduowa, IJdrycki A. z Mostóy wiel­
kich, Fruchtm an F. adw. ze Stryja.

Nadesłane.
Zwracamy niniejszem uwagę na zamieszczone w dzisiejszym 

numerze dziennika ogłoszenie pp. S. S t e i n d e c k e r  et  C o m p. 
w H a m b u r g u .  Ogłoszenie na które zwracamy uwagę, dotyczy 
losów państwowych do jednego z losowań tak hojnie” w główne 
wygrane uposażone, że i w tych stronach obudzi się dla rzeczone­
go losowania żywy udział. Przedsiębiorstwo rzeczone zasługuje 
temwięcej na zupełne zaufanie, nastręcza bowiem i gwarancyę pań­
stwową, wspomniaua zresztą firma znaną jest wszechstronnie z 
działalności rzetelnej i jako wypłacająca bardzo liczne wygrane.



Księgarnia F. H. Richtera we Lwowie
poszukuje zdolnych 

E o l p o r t e r ó  w .
1738-1-2

Sprawozdania stenograficzne
z rozpraw

g a licy jsk ieg o  Sejm u K rajow ego
z Sesyi 3ej ligo  peryodu, rozpoczętej 

dnia 15. Września 1869. 
otrzymała na g ł ó w n y  s k ł a d

Księgarnia Karola Wilda we 
Lwowie.

Pragnący otrzymywać takowe regularnie pocztą 
zechcą’ nadesłać 5 z łr . za liczk i, po które] 
wyczerpnięciu o potrzebie nowej zawiadomie­
ni zostaną. 1733-2-3

P R ZED  SEJMEM
1800.

Napisał

Jerzy Książę Czartoryski
poseł Jarosławski.

i
Dostać można we wszystkich 

księgarniach.
1741-1-3

Podajmy szczęściu rękę!
250,000 mark Crt.

jako najwyższą wygranę nastręcza najnowsze 
w ielk ie losowanie pieniężne, przyzwolone i 

zagwarantowane przez wysoki rząd. 
25,300 wygranych ma udział w kapitale źe-
laznym wynoszącym 3 ,6 7 7 .4 0 0  mark c
a w niewielu miesiącach rezultat niezawodnie 

się rozstrzygnie.
Ciągnione będą tylko wygrane, z pomię­
dzy których poniżej wyrażone pozycye mają 
szanse wyjść jako główne wygrane': 250,000. 
200,060, 190,000, 170,000, 165,000, 162.000,
160.000, 158,000, 156,000, 155,000, 153,000
152.000, 100,000, 50,000, 40,000, 25,000,
20.000, 15,000, 12,000, 11,000, 10,000, 8,000,
6.000, 5,000, 3,000, 2,000, 1,000, 500 itd.

J u ż  na dniu 20 i 21 października  
odbędą się najbliższe ciągnienia wy­
granych, a kosztuje cały oryginalny los pań­
stwowy tylko 4 ztr. a. w. w banknotach, po­
łowa albo 2/4 losów tylko 2 złr. a. w. w ban­
knotach.

Upraszamy nie brać za jedno rzeczonych 
losów z p r o m . s a iii i z a k a z a n e m i ,  ka­
żdy bowiem otrzymuje od nas Los orygi­
nalny państwowy do rąk. Po ciągnieniu po­
syłamy każdemu z naszych interesentów bez 
zawezwania listę urzędową, wygrane zaś wy­
płacają się akuratnie pod gwarancją ze stro­
ny państwa. Przedsiębiorstwu naszemu sprzy­
ja zawsze szczęście, ponownie wypłaciliśmy 
oprócz innych wielu zuacznych wygranych w 
czasach ostatnich ciągnień w miesiącu marcu 
znowu najwyższą wygranę w kwocie 127,000 
m. interesentom naszym w okolicy pobliskiej. 
Wszelkie zlecania, do których przyłączone są 
należytości w banknotach austryackich wyko­
nujemy najgorliwiej, dołączamy potrzebne pla­
ny i udzielamy wszelkich wyjaśnień bezpła­
tnie. Upraszamy zatem o udawanie się rychło 
z wszelkiem zaufaniem wprost pod adresem

S. Steindecker & Comp.
Bank- u.Wechsel-Geschaft in Hamburg. 

1697-4-6—n.

Realność pod 1. 830V4 we
Lwowie położona, składająca się 
z murowanego domu mieszkalne­
go o 6 pokojach , ogrodu owoco­

wego 2 morgów i 30 morgów pola or­
nego, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia lub do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udziela ad­
wokat Roiński we Lwowie.

1739-1-3

Dowiedziawszy się, Ze list z moim 
podpisem, kompromitujący pannę 
F. S., na ręce panny Z. dla pani 
aptekarzowy T. kursuje w Gródku 
czuję się obowiązaną oświadczyć, źe 

jest falzyfikatem,

Lwów, 21 września 1869.

1740 K am illa R.

Maszyny do szycia
wszelkich systemów, dla krawców, szewców i 
grodzili, po zniżonych cenach z zaręczeniem. 
■(Ręczne maszynki od 25 do 50 złr. i wyżej. 
S jC ennik i illustrowane przesyłają sią na żą­
danie opłatnie i darmo. — Prócz tego Skład 
Przetykalni (Gouffrir-Maschinen) we wszel­
kich rozmiarach.

M. Bollintum w Wiedniu, 
Rothenthurmstrasse, 31.—Mariahilferstr., 19.

B V  Największy Skład wszelkich gatunków 
maszyn do szycia. 1581-11-12

PRAWDZIWY
g w a r a n t o w a n y  
tysiąckrotnie do­
świadczony, od fa- 

‘ kultetu medycz 
nego egzaminowany, jako skuteczny u- 
znany, rozlicznie naśladowany ces. kr. 
uprzywil. środek do wytępiania szczu 
rów, myszy domowych i polnych kretów 
chomików, szwabów itp. -  dalej : 
p r a w d z i w ą  Maść Cytrynową, jedy­
ny i niezawodny skutkujący środek 
przeciw odzięblinom i nagniotkom, do 
stać można we L w o w i e  jedynie w 
handlu p. F. W. Królikowskiego pod 
1. 8041/.,. — Cena dozy większej w bla- 

szannej puszce złr. I ct. 10, małej 90 ct.
Maści cytrynowej słoik 50 cut.

Zamiejscowe zamówienia także na po 
i t  uskuteczniają się bezzwłocznie
zs> zaliczką pocztową. 1512 9 Ł/>4

Powyższe artykuły prawdziwe dosUĆ "mo­
żna: we L w o w i e  u F . W Królikowskiego.

W Krakowie u Jozefa Jahna.
W Tarnowie u Wielogurskiego.
W Rzeszowie u Ig. Sćhaittera et Comp. 
W Przemyślu u Franciszka Gajdeczki.
W Czerniowcacg u Józefa Haas.
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Ces. król. uprzywilejowany

B A N K  D L I  O B R O T U  O G O L N E G O
podaje do publicznej wiadomości, że od setki

Asygnat kasowych
•S1̂  procentowych od 1. września 1869 po 4°j0
4

oblicza.
Obecnie będą 

412 procentowe asy gnaty kasowe za 8mio

11

1 1  11

11

11

11
4-1! °l ii *  a o

i i

i i i i i i 2 0 to

dniowem wypowiedzeniem wydawane.
1723-2-3

X

X

!!Ostrzega się przed fałszowaniem!!
Ces. król. uprz. świeżo ulepszona pierwsza, w Ameryce i Anglii pa-

powszecłmie ulubiona tentowana

Woda anaterynowa do ust
D r a  J .  < * .  P o p p ,

Dentysty prakt. i właściciela przywileju w Wiedniu,
Stadt, Bognergasse, 2.

Ta woda do ust, przez Prześwietny fakultet medyczny wiedeński aprobowana 
i we własnej fabryce 20-letniej wypróbowana, skuteczną jest szczególniej prze­
ciw wszelkiej nieprzyjemnej woni z ust w razie zaniedbania czyszczenia tak 
sztucznych, jakoteż dziurawych zębów i korzeni, tudzież na usunięcie odoru ty- 
tuniowego, jest ona jedynym nieprzewyższonym od żadnego środka na słabe ła ­
two krwawiące się, chronicznie zapalne dziąsła, skorbut, szczególniej dla żegla­
rzy, na reumatyczne i gośćcowe bóle zębów przeciw wietrzeniu i znikaniu dzią­
seł szczególniej w dojrzaszym wieku, kiedy wrażliwość właściwa temu wiekowi na 
zmiany powietrza powstaje. Środek ten czyści w ogóle zęby, jakoteż skutecznie 
zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje przysługi posiadającym zęby słabo 
osadzone, ua co tak zwykle wielu skrofulicznych cierpi; wzmacnia dziąsła i 
działa na przyleganie mocniejsze onychże do zębów ; nie dopuszcza bolu, kiedy 
zęby są niezdrowe, zapobiega formowaniu się kamienia osadowego; ustom nada­
je świeżości i  ochładza je, sprowadza smak czysty, rozpuszczając namuł i usu- 
wając go zupełnie, dla tego działa dobrze na zmysł smaku.

Flakon kosztuje 1 złr. 40 cnt. wal. austr. — Opakowanie na pocztę 20 ct.

Roślinny proszek do zębów.
tylko oswobadza od nieznośnego osadu na zębach, ale ulepsza oraz emalię i bia­
łość zębów z dniem każdym więcej.

Kosztuje pudełko 73 cent. wal. austr.
P h ^ l ‘1 ,1 / \ - / / ,} \ /v \ \ -  Wspomniana pasta jest jednym z najlepszych
L c l M t l  U O  z ę o o w .  śr0J khw do_ czyszczenia zębów. Nie zawiera bo-

A l l f l f p r v n n w f l  w' em zdrowiu szkodliwych pierwiastków; części jej 
1 V 1 UhlA L y 1 L<) VV tb składowe mineralne działają ulepszająco na emalię 

nie szkodząc zębom, odświeża emalię i czyści dziąsła; w skutek przymięszania 
olejków eterycznych; zęby od tej pasty bieleją i czyściejsze bywają coraz .zna­
czniej.

Szczególniej zalecać ją  należy podróżującym morzem lub po lądzie, nie 
może się bowiem rozlać, ani się też psuje codziennem użyciem.

Kosztuje stoik 1 złr. 22 ct.
P l n m h a  d n  7 o l m \ V  in,,mba ta  jest z proszku i płynu; użytą by- 

1 l  ‘ wa do wypełnienia próżnych trupieszejących
zębów, w celu przyprowadzenia takowych do pierwotnej formy i zapobieżenia 
dalszemu szerzeniu się gnicia, w skutek czego zapobiega się oraz następnemu 
uamułowi pozostałości potraw jakoteż śliny i innych płynów, i dalszemu osła- 
bienin szczęki dosięgającemu nerwów zębowych, co ból zębów sprowadza.

Pudełko kosztuje 2 złr. 10 cnt. w. a. ‘ 1136-3-3T.
SKŁADY tych artykułów, z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących, 

słuszne i zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii, 
Ameryce, Holandyi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach, 

prawdziwych i świeżych;
Można nabyć:

WE LW OW IE: w aptece dra. chemii Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, 
A. Berlinera, Ebenbergera, i Zygin. Ruckera, pp. Kleina wdowa, Bonif. Stillera. 
W K r a k o w i e  u pp. Górecki, J. Jahna, L. Feintuch, E. Stockmara apt. i J. 
Bartla, N. Redyka i Ziedleckiego.

W Bełzie u p. Hrymak. — w Białej u p. Knaus. — w Bielsku u p. aptek. 
Stańko. — w Bóbrce u p. apt. Czernik. — w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskie­
go. —  w Brodach u p .  apt. Fr. Gomlińskiego. —  w Brzeżanach u pp. Żminkow- 
skiego apt. i p. B. Fedenheeht. — w Buczaczu u p. Kercla. — w Czerniowcach u 
pp. J. Rintzinger, Alth syn apt., Różańskiego i Schnircha. — w Dolinie u p. 
apt. Traunfelner i u p. J. Szulza kasyera m. — w Dobromilu u p. apt. A. Gro­
towskiego. — w Drohobyczu u p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. — w Dyno­
wie u p. M. Konieckiego. — w Frysztaku u p. N. Lose. — w Grzybowie u p. Mu­
szyńskiego. — w Jaworowię u p. apt. L. Lachowicza. — w Jarosławiu u p. apt. 
Bogusza. — w Jazłowcu u p. apt. J. E. Wilczka — w Kołomyi u p. Różańskie­
go i p. Sidorowicza apt. — w Krynicy u p. M. N itrib itt apt, — w Kimpolungu 
u p. B. Sommer, - - w  Lutowiskach u p. M. Konieckiego.— w Lipniku u p. apt. 
Sommerfeld. — w Manasterzyskach u p. Lipschiitz. — w Nowym Sączu u p. Ko- 
sterkiewiczowej wdowy. — w Polskiej Ostrowie u p. apt. C. Webera. — w Prze­
myślu u p. Gaideczka i syna, p. Machalskrego i p. M. Kozłowskiego. — w Prze­
worsku u p. apt. W. Janiszewskiego. — w Radowcach u pp. B. Teichmann i F. 
Zinka apt. w Rozwadowie u p. Mareckiego. — w Rzeszowie u p. B. .1. Scheiter 
i syna. — w Samborze u p. Kriegseisen apt. — w Sanoku u p. J. Jaklicza wdowa 
i p. R. Bartb. — w Stanisławowie u pp. apt. J. Stechera. A. Beilt i p. Kopa­
cza. — Stryju u pp. apt, Kornbergera i p. J. D. Nussenblatt et Comp. — w Su- 
czawie u p. Kolezat apt. — w Serceie u p. J. Somer i p. J. Dempniak. — w Tar­
nowie u p. Y7. T. A. Wielogórskiego. — w Tarnopolu u pp. W. Stachiewicza, L. 
Karmin i A. Morawetz. — w Turce u p. A. Czyrniańskiege. — w Wadowicach u 
P- V. Boltin. _  w Zaleszczykach u p. Kodrębskiogo. — w Złoczowie u p. 0 . Fa- 
uonheht. — w Zólkwi u p. Krzyżanawskiego. 

w Uirzanovvie u. p . ap t, B Sporysza.

Pierwszy publiczny,
wyższy handlowy zakład naukowy

w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32.
Przyszły rok szkolny rozpoczyna się z dniem 4go października rb. 
Zapisy rozpoczynają się z dniem 25 września; programy zaś rozsy­
ła  dyrekeya bezpłatnie.

1692-7-12 C a r l  P o r j ę e H ,  dyrektor.

Zofia W  atrych
Wdowa po ś. p.

E d w a r d z i e  W a t r y c h  T a p i c e r z e

we Lwowie, w hotelu Angielskim,
Uwiadamia Szanowną Publiczność, źe nadal prowadzi profesyę przez ludzi 
zdolnych i uprasza nadal o łaskawe względy ręcząc za każdą robotę, która 
w jej pracowni wykonaną będzie jak  najdokładniej tak w miejscu jako

i na prowincyi. 1414-3-3

O e m e u

■ j ż M o i s  S M i c k e  i x .

Tak dobre jak ze złota, są biżuterye ze złota Talmi
W I E C Z N E .

Ktoby je chciał dostać w prawdziwym gatunku, ten niechaj się uda pod adresem :
  V ereinigte Industrie-Halle in Wien, Praterstrasse 1 6 .

Uprasza się zważać na ten numer i nie mieszać go z numerem 26.
Za trwałość biżuteryj poręcza się na piśmie.

Biżuterye Brylantowe.
Prześlicznie zrobione, nawet znawcę mogą w błąd 

wprowadzić. Oprawne są w prawdziwe złoto Talmi. 
Brylanty zaś są imitowano ze szlifowanege jak najle 
piej kryształu górskiego, i nie tracą nigdy ognia, inne 
drogie kamienie są również imitowane nie do poznania. 

1 broszka złr 1-50, 2, 3, 4, 5 
1 para kolczyków złr 1-50, 2, 3, 4, 5 
1 para guzików do półkoszulka złr 1*50, 2, 3 
1 para guzików do rękawków złr 1*50, 2, 3 
1 szpilka rnęzka z łr 1, 1*50, 2, 3 
1 pierścionek brylantowy piękny złr 1, 1-50 2, 3 
1 krzyżyk na szyję złr 1, 2, 3

Cyzelowane biżuterye ze złota Talmi.
1 łańcuch ze złota Talmi z łr 1*60, 2, 2*50 
1 łańcuch na szyję złr 2*50, 3, 4 
1 powabny ,naszyjnik dam9ki z krzyżykiem złr 1, 2 
1 broszka 80 ct, z łr 1, 1*50, 2, 3, 4 
1 para kolczyków 80 ct, złr 1, 1-50. 2 
1 pęk wisiorków do zegarka 40, 60, 80 ct, 1 złr 
1 medalion 50, 80 c t złr 1 do 3 
1 para guzików półkoszulkow. 30, 50 80 ct i złr
1 para guzików mankietowych 40, 60. 80 ct 1 złr
i  szpilka męzka 50, 80 ct. z łr 1 do 3 
1 broszka na fotografię z łr 1, 2

Biżuterye koralowe z oprawą w zł. T.
1 broszka złr. 1*50. 2 3 4 5 
1 para kolczyków złr. 1 1-50, 2, 3. 4, 5 
1 para guzików półkoszulk. 80 ct. 1 ztr 1-50, 2 
1 para guzików mankietowych złr 1, 2 3 
1 szpilka męzka z łr 1, 1‘50

1 naszyjnik damski złr 2-50, 3, 4 
1 bransoleta złr 2, 3, 3-50 
1 sznur korali siekanych 16 cnt 
1 sznur korali okrągłych 30 cnt

Biżuterye emaliowane.
Emalia przepysznie zrobiona na złocie Talmi 

1 broszka złr 1, 1*50, 2, 3
1 broszka prawdziwemi koralami i emalią ozdobio­

na złr 2, 3, 4, 5
1 para kulczyków złr 1, 1*50, 2 3 
1 cały garnitur emaliowany, broszka i kolczyki z 

brylantami z łr 3-50
1 para emaliow guzików półkoszulkowych 60. 80 ct
1 para emaliow gazików mankiet. 80 cnt. 1. 2 z łr
1 medalion 80 cnt, złr 1 1-50 2. 3
1 pierścień emaliowany 60 80 ct, złr L 2
1 łańcuch z emalią złr 1*50 2 
1 łańcach damski złr 2*50, 3-50

Biżuterye perłowe w oprawie filigran.
1 pierścień z perłami złr 2*50, 3, 4 
1 szpilka męzka z perłami złr 1, 2, 3 
1 broszka złr 1*50 2 3 4 5 
1 para kolczyków zlr 1*50 2 S 4 5 
1 prześliczny naszyjnik damski z klamerkemi bry- 

lantowemi i serduszkami z brylantami i rubinami po 
złr 3*50 4 2 6 8

Biżuterye aluminowe.
1 para kolczyków a la Eugenie z łr 2-50 3 
I broszka a la Eugenie zlr 2 2*5o 3 
Pierścionki emaliowane z kamyczkiem brylanto­

wym cnt 8o, z łr 1 L50.

Nie «lo uwierzenia a jednali prawda!
I  prawdziwy angielski, w ogniu złocony, 

srebrny chronometr, podwójnie kryty, ema­
liowany , ze szkłem kryształowem, razem z 
łańcuchem prawdziwym ze złota Talmi i z 
medalionem wszystko to razem w pudełku 
złr. 20.

Prawdziwy angielski srebrny chronometr 
o jednej kopercie, z szkłem kryształowem. 
wraz z łańcuszkiem i medalionem w pudełku 
złr. 17.

Angielskie srebrne zegarki cylindrowe ze 
szkłem kryształowem, wskazówką minutową, 
wraz z łańcuchem i medalionem, w pudeł­
ku, złr. 10.

Takie same zegarki cylindrowe, jak naj­
lepiej w ogniu złocone, z werkiem niklo­
wym złr. 12.

Srebrne zegarki kotwiczne (ankry) z szkłem 
kryształ, i sprężyną do odskakiwania koper­
ty zlr. 15.

Srebrne zegary kotwiczne, bez kluczyka 
do naciągania, z szkłem kryształ, w prze- 
pysznem pudełku z drzewa złr. 26, 28, 30. 
To samo ze złota złr. 65, 75, 95.

Zegarki damskie srebrne, z szkłem  kry- 
'Ztałowem. w m iniaturow ym  formacie, m o c ­
no pozłacane, razem z ła ń c u s z k ie m  na szy­
ję, wszystko w pudełku złr. 15. Takie sa­

me W podwójnej kopercie i  z łańcuszkiem 
złr. 18.

Srebrne damskie zegarki cylindrowe moc­
no pozłacane złr. 20.

Złote (nr. 3 złota) damskie zegarki, : 
sprężyną do odskakiwania, z szkłem krvsz 
te ł .’ złr. 22, 24, 25, 27.

Zegarki ze złota Talmi, o podwójnych 
kopertach z wskazówką minutową, szkłem 
kryształowem i werkiem niklowym, wraz 
z łańcuszkiem z prawdziwego złota Talmi i 
medalionem, wszystko w pudełku złr. 15.

Przepyszne pozytywki, melodjony, grające 
najnowsze kompozyeje Mayerbeera, Oifenha- 
cha, Straussa, Zihrera i  t . d , 1 sztuka o 4 
arjach złr. 7.5C, 1 sz. o 8 arjach złr. 1050, 
sz. o 9 ar iach z aparatem do tremolowania, 
mai U liną, przyrządem dzwonkowym 1 t.d 
złr. 18, taka sama o 12 arjach złr. 25.

Miniaturowe stoliki do pisań11 z muzyką 
złr. 15.

Wielkie, p rz e p y sz n e  skrzynki r.a cygara z 
muzyką złr. 15, 18.

Albumy fotograficzne z muzyką po złr. 
10. 12, 15.

Tabakierki z muzyką złr. 7.
Pozytywki, dla ptaków po złr. 4, 4.50 5. 

6, z 4, 6 i 8 arjami.
Za wymionione powyżej zegarki kieszonkowe daje się 5-cio letnie poręczenie,

Masiyer Goldschmuck.

1 pierścień z prawdziwemi perłami z ł..l-80 
1 pierścień z turkusami i perłami zlr. 2 ó0 
Pierścionki z rozmaitemi kamieniami, jako 

to: clirysoprasem, turkusem, jaśminem, opa­
lem złotawym, opalem zwykłym itd. po złr. 
2-50, 3, 4, 5.

Wielkie pierścionki z pieczęciami ze złota z 
kamieniem do gra wir. po złr. 3’50, 4, 5, 6.

Ciężkie pierścionki złote, z prawdziwemi 
yamentami siedmiogrodzk. po złr. 5, 6, 7, 8.

Takie same pierścionki z prawdziwemi dya- 
mentami po złr. 6, 12, 15, 20, 25-

Takież z prawdz. perłami po złr. 4, 5, 6, 8.
Kolczyki złote, para po złr. 2, 3, 4, 5 do 10.
Kolczyki złote z prawdziwemi dyamentami 

siedmiogrodzkiemi po zlr. 7, 8, 10, 12. 
Broszka złota po złr. 2, 3, 4, 5, 6, 7 do 12.

Całe garnitury, broszka i kolczyki ze złota 
w szkatułce, garnitur po złr. 6,8,10,15 do 30.

Guziczki półkoszulkowe ze złota, para po 
złr. 1-80, 2 50, 3, 4, 5.

Guziczki mankiet, para po złr. 3'50, 4, 5.
Szpilki męzkie do krawatek po złr. 1'50, 

2, 3. 4, 5. .
Śliczne złote naszyjniki damskie z krzyży­

kiem po złr. 5'50, 6, 8.
Krzyżyki złote z wstążeczkami aksamitne- 

mi po zir. 1'50, 2, 3, 4, do 6.
Złote medaliony masywne po złr. 2‘50 5 

6 , 8 . 10.
Prawdziwe koralowe krzyżyki w z[otej  0_ 

prawie po złr. P50.
Złote łańcuszki zegarkowe, męzkie i dam­

skie krótkie po złr. 13, 18, 20 do 30 długie 
po złr. 20 2o, 30, 40, eo do 200.

Klamerki złote do pereł po ct. 80, złr. 1, 
roO do z. 1477-8-12

Ślubne pierścionki po zlr. 2, 4, 5, 6,
Uprasza się P. T. Szanowną publiczność najuprzejmiej, by ze względu na własny 

interes z wszelkiemi poleceniami udawała się wprost do „Industrie-Halle“ pod powyżej 
podanym adresem, gdyż wtedy tylko można poręczyć za prawdziwość towaru.

B a r  Ustawiczne zamówienia ®«®wr«ów to  wszystkich czijśCi monarchii Anstijsekiei
nM.ii i ii n ł . r / i r *N & ,  Moskwy Turcji Włoch 1 * cslego Wschodu dają o r z e t e l n y  

nanvch z po za krnjn poleceń najlepsze poświadczenie.
C en n ik i z i lu s tra c ja m i r o z s y ł k a  suj b e z p ła tn ie  i f r a n k  o.

i s z y b k i e  in wykonaniu otrzy*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Qroman, Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego,


